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W sprawi s e m in a p  kieleckiego.
Sprawa seminaryum kieleckiego za­

kończyła się —  jak o tem w swoim cza­
sie donosiliśmy —  skazaniem czterech 
księży na Syberyę, dwudziestu ua wy­
gnanie do wewnętrznych gubernij cesar­
stwa. Wyrok nie był żadną niespodzian­
kę dla tych, którzy się sprawa całą in ­
teresowali; już w lutym r. z., tj. na 9 
m iesięcy przed zatwierdzeniem carskiem,
0 takim rezultacie opowiadano, chociaż 
nie wierzono, żeby nastąpił rzeczywiście. 
Pod wpływem ogólnie panującego różo­
wego nastroju ducha, który nastał dnia
1 listopada r. z. opowiadano jeszcze 
przed ogłoszeniem wyroku, że wszyscy 
będą uwolnieni i do tej nadziei dawała 
rzeczywiście prawo amnestya z dnia 26 
listom da 1894 r. Tymczasem -m nestya  
naszych „podsądnych" wcale nie dotk nę- 
ła ; wyrok zapadł, car go zatwierdził 12 
grudnia i egzekucya się rozpoczęła.

N adz ie ja  jeszcze powtarzała: Ułaska­
wienie nastąpi — niezawodnie nastąpi. 
Skazanych na Syberyę zatrzymano w Mo­
skw ie; do wewnętrznych gubernii wy­
wieziono tylko k ilk u ; resztę zostawiono 
w domu. Ztąd macie dowód —  konklu­
dowała nadzieja —  że karę tym osta­
tnim darowano; więc amnestya już pod­
pisana; więc wrócą i ci, których zatrzy­
mano w Moskwie, i ci, których rozesła­
no po cesarstwie. Jeszcze dnia 17. mar­
ca r, b pewien kapłan, Polak w Rzymie 
osiadły i ze sferami dyplomatyeznemi 
się stykający, upewniał, że w końcu sty­
cznia r. b. „Ojciec św. tak energicznie 
njął się za skazanymi, iż car Mikołaj II. 
księży, w drodze do Syberyi będących i 
innych bezzwłocznie uwolnić kazał, co 
też nastąpiło."

Tymczasem jednak inaczej się stało 
i Dziennik Poznański podaje następujące 
fakta :

1) Czterej księża, profesorowie semi- 
naryum kieleckiego zatrzymani byli rze 
czywińcie w Moskwie, w więzieniu (od 
stycznia r. b.), dlatego jedynie, aby 
z wiosną, kiedy zwykle wyprawiane by­
wają znaczne paitye zbrodniarzy na Sy 
beryą, mogli być razem z taką partyą 
odstawieni. Opuścili oni już Moskwę w 
kwietniu rb. i teraz niezawodnie są za 
Uralem.

2) Z księży, których w styczniu  
rb. odstawiono do wewnętrznych guber 
nii carstwa, żaden nie powrócił, ani nie 
ma żadnej skazówki, żeby miał być wró­
cony.

3j Teraz odbywa się wysyłka reszty 
z 20 skazanych na 5 letnie wygnanie 
w głąb Rosyi. I tak wywieziono już na­
stępujących : ks. Trasuna przed 20. mar 
ca do gubernii w łoazim irskiej; ks. l?ra- 
najtysa około 20. kwietnia do gubernii 
twerskiej ; ks. Prz-żdzieckiego, zakonni­
ka 0 0 .  Paulinów z Częstochowy d. 12. 
maja do gubernii penz^ńskiej.

Nie wiemy, czy wywieziono innych; 
bo księża, szczególniej w Królestwie, 
starannie ukrywają takie wiadomości,

podając jakoby rząd rosyjski m ścił się 
nad nimi, gdy gazety zakorJonowe o 
ich prześladowaniu głoszą. Fakta jednak 
powyższe dają gwarancyą, że jeżeli kto 
ze skazanych dotychczas nie został od­
stawiony na miejsce w ygnania, niezawo­
dnie bez żadnego względu na Ojca św. 
odstawiony będzie.

KORESPONDENCYE.
W iedeń  d. 25. maja. 

(La b a ta ille  des fleurs. — Derby). 
Wczorajsze corso kwiatowe było 

wspaniałe — wzięło w niem udział 
około 3.000 powozów z przeszło 100.000 
widzów. Od godź, 3. popołudniu ścisk i 
tłok panowaJ od Pral.ernsternu do koń- 

j ca głównej alei. /  uderzeniem godziny 
wpół do 4. popoł. poczęły podążać po­
wóz za powozem, a jeden Świetniej 
przebrany kwiatami od drugiego. Po 
kilku powozach mieszczańskich, podążał 
powóz ks. W indischgraetza, przybrany 
różami i bzem, obok prezydenta m in i­
strów zajmywała miejsce najstarsza jego  
córka Jadwiaa, małżonka ks. Gabryela 
z córkami Krystyną i Agnieszką podą­
żały drugim powozem. Powóz ks. Maks. 
Furstenberga ozdobiony był żółtą aka- 

jeyą. Pięciokonuy wózek myśliwski hr.
■ Gezy Audrassy’ego wywoływał podziw; 
'z  pośród niezliczonej ilości róż widniały 
motyle, które za każdem poruszeniem  
się powozu rob ły wrażenie, jakby isto­
tnie ulecieć miały. Pełen smaku był 
ekwipaż małżonki niemieckiego ambasa­
dora hr. Eulenburg, ubrany żółtemi 
kwiatami. Białami liljami i dzwonkami 
ustroił swój powóz hiszpański poseł T a­
lara. Zaprząg hr. Gyulai zaliczano do 
najpiękniejszych , powóz ubrany był 
różami czerwonemi i żółtą akacyą.

Ogólną uwagę zwracał szaraban ofi­
cerów 10" pułku dragonów zaprzężony 
w trzy wspaniałe konie, a udekorowany 
kwiatami o barwach pułku: żółtemi i 
błękitnemi i tegoż koloru były także toa­
lety pań, które tym wozem jechały. Da 
lej posuwało się pięć powozów zdobnych 
w żółte róże i fiołki, któremi jechali 
członkowie Jockey klubu. Piękne wraże­
nie zrobił także pojazd br. Montbach 
z córką; między oboma paniami jakby 
w jrastało drzewo pomarańczowe, pełne 
owocow. Podziw wywołał powóz, ozdo­
biony żółto-czerwonemi chrezantymami, 
które tworzyły rodzaj baldachimu zakoń­
czonego piórem strusiem ; pióro to stru­
sie było równocześnie wymownym sym ­
bolem nazwiska właścicielki powozu pani 
Straussowej, małżonki popularnego wie­
deńskiego muzyka. Powóz japoński, któ­
rym jechały panny Lówenthal, przyjmo­
wano okrzykiem „Japonia hoch“. ■ N ie­
zwykły był wóz członków sportowego 
stowarzyszenia Ski, z którego zamiast 
kwiatów rzucano kule śniegowe. Była  
dalej grupa myśliwska, starowiedenczy- 
ków, nie brakło również grupy cygań­
skiej itd.

Rzucanie kwiatów z powozu do po­
wozu szło raźnie — a oddawali się temu 
i członkowie domu cesarskiego, którzy 
w arystokratycznej tej wspaniałej zaba­
wie wzięli udział. Cesarzewiczowę-wdo- 
wę S tefan ię , która jechała z córeczką 
Waleryą, ubraną w białą batystową su­
kienkę, jak niemniej arcyks. Karola Lu­
dwika i arcyks. Ferdynanda d’Este wita­
no po drodze hucznemi okrzykami.

Z Polaków wzięli między innymi 
u d zia ł: m inister J a w o r s k i ,  prezes 
Koła poi. Z a l e s k i ,  hr. Em il P o t o- 
c k i (białe gwoździki) , wiceprezydent 
Izby A b r a h a m o w i c z ,  baron Z i e- 
m i a ł k o w s k i  z m ałżonką, hr. P i- 
n i ń s k a (suknia z indyjskiego foulardu) 
z siostrą swoją hr. D r o h o j o w s k ą  
(suknia biała pikowa), hr. B a w o r o w- 
s k a (powóz z czerwonych ró ż ), paui 
B r z o z o w s k a  (suknia różowa baty­
stowa), Anna hr. S t a r z y ń s k a  itd.

Z powozów grup otrzymali nagrodę 
wóz korpusu oficerskiego 10. pułku u r a -  
gonów i wóz austr. stowarzyszenia Ski • 
z poszczególnych powozów przygnano 
nagrodę: księżnej Auersperg, hr. Harn-
court, pani Janinie Srauss i p. Chuiy.

Jaki dochód corso kwiatowe przynio­
sło — nie wiadomo jeszcze — nie ulega 
atoli wątpliwości, że stowarz. ratunkowe 
i szpital Maryi Teresy niemały zasiłek  
zyskają.

Dziś po południu mające się odbyć 
derby  budzi niepomierne zajęcie. Do star­
tu o nagrodę Jockey klubu stanie pra­
wdopodobnie 12 koni. Największe szanse 
przepowiadają „Tokio" Matchlesza, na 
którym ma jeździć Bulford. Jako niebez­
piecznego rywala wymieniają „Paratlan" 
tegoż samego właściciela, którego dosia 
dzie Adams. „Czaplaros" H arkanyfego  
ma mieć pod Sm ithem  także znaczne 
szanse. „Eltoli** Szemersa prowadzić bę­
dzie Hysras. W końcu jako możliwych 
zwycięzców wymieniają również „Para- 
szta" Jankovieha pod Peakiem i „Torre­
adora" hr. Hadik Barkoczy’ego pod Bo- 
wmanem. Przy czynionych wczoraj za­
kładach buckmachery ofiarowywali: To­
kio 1 : 1, Paratlan 1 : 1 '/*, Csaplaros 
1 : 2, E ltoli 1 : 2■/„ Paraszt i Torreador 
1 : 10. Zobaczymy czy nie będzie n ie ­
spodzianki. Or.

KRONIKA.
Lwóto dnia 26. m aja

Wystawa w Pozuauiu. Dzień. pozn . 
pisze: „Na otwarcie wystawy nie pójdziemy, 
ani na obiad, gdzie nawet toastu polskiego 
wznieść nie wolno. Uchwała powyższa obo­
wiązuje honorowo wszystkich Polaków. Wy­
stawcy nasi wszyscy nast pnie będą “a 
miejscu, a publiczność zwiedzać ją będzie i 
powinna. Chodzi o poznanie rozwoju prze­
mysłu, a to dla nas wszystkich nie tylko 
ciekawem, ale i pouozającein. Nikt też z 
Polaków nie cofnie zameldowanych okazów 
przemysłu. My w żadne demonstracye ba­
wić się nie ohcemy, ale szanując go­

dność naszą, nie pójdziemy nigdy tam, 
gdzie językowi naszemu ubliżają i gdzie 
mimo zobowiązań do głosu dopuścić nas nie 
chcą. A dowodzą przytem, że ich drażnimy! 
Większej chyba perfidyi na świecie nie ma"

Kardynał ks. Ledóchowski obcho­
dzić będzie d. 13. lipoa br. 5 0 -letni jubi 
leusz kapłaństwa. Z różnyoh stron Polski 
spodziewane są liczne owacye a polscy ar­
cybiskupi i biskupi przeszłą dostojnemu kar­
dynałowi adresy gratulacyjne.

Dzienniki wiedeńskie zamieściły ró­
wnież sprostowanie hr. Karola Potockiego, 
o którego rzekomem samobójstwie doniosły, 
zaznaczając, że mylną była wiadomość, ja­
koby tenże był kiedykolwiek listami gończe- 
mi ścigany. Kolizje jego z sądem dotyczyć 
miały tylko spraw cywilnych.

Wczorajsza niedziela ze wszystkich 
dni świątecznych tej wiosny zapisała się 
najprzyjemniej w pamięci Lwowian. Pogoda, 
chocież rankiem groziły chmury, dotrzymała 
do końca i dzień był prawdziwie majowy, 
bez zbytecznego upału, ale też i nie chło­
dny. Korzystając z tego, Lwowianie urzą­
dzali „majówki". Wszystkie laski i ogrody 
przedmiejskie napełniły się chciwymi zieleni 
mieszczuchami. Ale najwięcej ruchu było na 
Wysokim Zamku, gdzie urządzony na do­
chód „kolonij wakacyjnych" festyn dawał 
wiele sposobności do przepędzenia kilku go­
dzin bardzo przyjemnie. Tombola była w 
oblężeniu, a muzyka studencka miała wielu 
słuchaczy. Dochód, jak wuosić można, był 
znaczuy. Z dalszych wycieczek udała się 
najlepiej wycieczka drukarska na Pasiekach.

Cały szereg kradzieży jest do zano­
towania z ubiegłej doby. I tak oknem do- 
st iii się złodzieje do mieszkania p. Wł 
Uścieńskiego przy ul. Ouhronek i zabrali 
z kufrów bielizny i garderobę wartości 100 
zł Jeszcze gorszemu uległ losowi ąjent han­
dlowy z Tarnowa, Paweł Czechonow, za­
brali mu bowiem rzezimieszki gotówkę i 
ubranie, tak, że nie mając się w co odziać, 
nie mógł się ruszyć z domu. Okradziono 
również szynkownię przy ul. Zyblikiewicza 
1. 29, umykający atoli przez okno złodziej, 
został przez domowników poznany i nastę­
pnie polieya aresztowała go; nazywa się 
Paweł Barabasz. Dobry „kawałek" urządzili 
złodzieje z wózkami. Przed kilku dniami 
nieznajomi sprawcy zabrali wózek węgierski 
z domu pod 1. 9 ul. Snopkowska, on«gdaj 
zginął znowu wózek podobny karczmarzowi 
w Kulparkowie Majerowi Tigrowi, w zamian 
atoli zostawili mu złodzieje ów wózek z ul. 
Snopkowskiej, który widocznie wydał się 
im niewygodnym.

O 80 cen tó w  pokłócili się żydkowie 
w domu pod 1. 10 przy ul. Kazimierzow­
skiej. Ze sprzeczki powstała bójka, wśród 
której Rechla Menkes i syn jej Hersz, tak 
pobili i 6 -letnią Chaję Stekler, że padła na 
ziemię nieprzytomna. Pogotowie stacyi ra­
tunkowej udzieliło jej pierwszej pomocy.

W alne zg ro m a d zen ie  Sto w. przemy­
słowego rymarzy, siodlarzy i garbarzy od­
było się wczoraj o godz 10 przed połu­
dniem w lokalu Izby rękodzielniczej pod 
przewodnictwem p. M. Rozdęła. Po odczy­
taniu protokołu z poprzedniego walnego 
zgromadzenia oraz sprawozdania kasowego

za rok ubiegły udzielono wydziałowi abso- 
lutoryum z czynności za rok ubiegły. Po 
wyczerpaniu porządku obrad, odbyło się po­
siedzenie wydziałowe dla załatwienia spraw 
wypisów uczni.

Świętokradztwo. Z Rokitny donoszą 
nam, że ubiegłej nocy dobrali się złodzieje 
do cerkwi i skradli puszkę srebrną, we­
wnątrz wyzłacaną do przechowywania najśw. 
Sakramentu. Nadto rozbiwszy skarbonkę, 
zabrali z niej znajdującą się tam gotówkę.

Miasto Strzyżów czyni starania o u- 
tworzenie w niem nowego starostwa i Wy­
działu Rady powiatowej.

W Łańcucie odbyło się wczoraj w nie­
dzielę amatorskie przedstawienie magiczne 
na doehód budowy własnej sali Sokoła. Pro- 
dukeye amatorskie dra Wiktora Płaczka by­
ły bardzo uiatne i zjednały mu ogólny 
aplaus. Publiczność zgromadziła się licznie, 
a uzyskany doehód przyspieszy upragnioną 
budowę, która oby jak najprędzej przyszła 
do skutku.

Z Tarnopola donoszą, że żydowscy 
kantyniarze, utrzymujący szynki dla robotni­
ków praenjąoych przy budowie kolei wyzy­
skują ich w niemożliwy sposób, sprzedają 
lichy towar po drogiej eenie, a w dzień wy­
płaty zazwyezaj większą część zarobku za­
bierają robotnikom.

Urwanie się chmury wyrządziło w 
sobotę 25. bm. znaczne szkody w Padze.

Ze sportn. W piątek odbywały się w 
Wiedniu popisy w jtździe konnej oficerów

Augustów; dnia 11. i 12. czerwca Suwałki, 
Sejny i Kibarty, oraz powrót do Warszawy 
dnia 13. czerwca. Dnia 17. czdrwca Zam­
brów i Łomża; dnia 18. czerwca Ostrołęka 
i Ostrów; daia 19. czerwca Różany, Puł­
tusk i powrót do Warszawy; dnia 22. czer­
wca Mława, Przasnysz (Bartniki), Ciecha­
nów i powrót do Warszawy w nocy z 23 
na 24 czerwca.

Wycieoeka Towarzystwa p o lite­
chnicznego do W oronlenki. Z Towa­
rzystwa politechnicznego otrzymujemy nastę­
pujący komunikat: „Dzięki uprzejmości ge- 
ner. dyrekcyi kolei państwowych w Wie­
dniu, odbędzie się za staraniem zarządu To­
warzystwa politechnicznego we Lwowie wy­
cieczka naukowa celem zwidzenia osobliwo­
ści technicznych miasta Stanisławowa i szcze­
gółów budowy nowej linii Stanisławów-Wo- 
ronienka. W tym celu wyjadą członkowie 
Towarzystwa politechnicznego nadzwyczaj­
nym pociągiem ze Lwowa dnia 2. czerwca 
br. o godzinie 9 ł/» przed południem, a po 
zwidzeniu osobliwości technicznych miasta 
Stanisławowa i wysłuchaniu odczytu o bu­
dowie linii Stan;sławów-Woromenka w sali 
teatru Stanisławowskiego, wyjadą nazajutrz 
3. czerwca o godz. 53/4 rano nadzwyczaj­
nym pociągiem na linię Stanisławow-Woro- 
nienka, a po zwiedzeniu jej powrócą około 
godz. 1. w nocy do Lwowa. Szczegółowy
program będzie uczestnikom doręczony. Kar- 

w obecności cesarza, członków dworu, c a ł e j  ta uczestnictwa, która upoważnia do bez- 
bawiącej w Wiedniu arystokracyi i nieźli- j płatnej jazdy ze Lwowa do Woronienki i 
czonej publiczności. Pomiędzy innymi zdo- j napowrót, wraz z całodziennem utrzymaniem 
byli nagrody za jazdę konną rotm. Edmund w dniu 3. czerwca na linii Stanisławów-
r w  e  1  T. ~ i ___  W  n r n r i i i n  D o  b n a n i n l n  ^  — )  V T «Zaremba, rotm. Jan hr. Łubieński i rotm 
Zygmunt Micewski, a nadto hr. Łubieński 
zdobył jeszcze drugą nagrodę za popis w 
skakaniu (jeu de barre)

Objazd hr. Szuwałowa po K ró­
lestwie. Wedle W arsz. Dnieum. gen. gu­
bernator Szuwałów powraca do Warszawy 
dnia 24. b. m. z swej podróż; do Peters­
burga i Moskwy, a dnia 27. b. m. rozpo­
cznie objazd po kraju, a miauowicie zwiedzi 
wszystkie miejscowości, stanowiące centrum 
władz administracyjnych , oraz wszystkie 
ogniska przemysłu fabrycznego i handlu, 
tudzież ogniska największej centralizaeyi 
wojsk W obec znacznej liczby takich miej- 
scowośoi, podróż hr. Szuwałowa dzieli się 
na dwie częśoi, pierwsza z dnia 27. b. m. 
obejmie okręg, położony na prawym brze­
gu Wisły i na wsohód, od linii kolei że­
laznej Warszawa-Mława, a druga mająca 
się odbyć w jesieni, oałą pozostałą prze­
strzeń okręgu. Podczas podróży wiosennej, 
która przeciągnie się do dnia 23. czerwca, 
będzie hr. Szuwałów kilkakrotnie powracał 
do Warszawy dla odbierania raportów w 
w ważniejszych sprawach. Marszruta po­
dróży hr. Szuwałowa jest następująca: 
dnia 28. maja Kowel i Chełm, dnia 29. 
Hrubieszów i Zamość, dnia 30. maja Kra­
snystaw i Lublin, dnia 1. czerwca Pu­
ławy, Garwolin i powrót do War­
szawy; dnia 4 czerwca Brześć Litew­
ski, Biała, klasztor Leśnieński i Janów; 
dnia 6. czerwca z rana powrót do Warsza­
wy; dnia 10. ozerwoa Białystok, Grajewo i

Woronienka, kosztuje 5 zł. Na pierwszy 
dzień, wraz z noclegiem w Stanisławowie, 
należy liczyć najwyżej 4 do 5 zł Członko­
wie Towarzystwa, pragnący wziąć udział w 
tej wycieczce, której ułatwienie dochodzi do 
możliwych granic, zechcą nadesłać należy- 
tość 5 zł. i zasięgać informacji pod adre­
sem Towarzystwa politechnicznego we Lwo­
wie, Rynek 1. 30. Członkowie, mieszkający 
w Stanisławowie, mogą składać tę należy- 
tość na ręce reprezentanta p. Adolfa Mul­
lera, inżyniera kolei państw. Termio osta­
teczny zgłoszeszeń do środy 29. maja br. 
włącznie. Uczestnicy mogą korzystać z pocią­
gu nadzwyczajnego na wszystkich stacjach 
między Lwowem a Stanisławowem".

Sztuki piękne.
Rtpertoar teatralny. Dziś w po­

niedziałek w teatrze letnim „Fereol" ko- 
medya w 4 aktach Wiktoryna Sardou.

* P. Marceli Z b olń sk l przybył do 
Lwowa i cztery razy wystąpi gośoinnie na 
naszej scenie. Chociaż p. Zboiński porzucił 
przed rokiem teatr Skarbkowski, w którym 
od r. 1872 prawie nieprzerwanie pracował 
i tu zjednał sobie szczerze zasłużoną sławę 
znakomitego artysty, a już wprost niezrów­
nanego w rolach charakterystycznych, zwła­
szcza kontuszowych, a przeniósł się do Kra­
kowa, nie stracił nic na sympatyi naszej 
publiczuości i wszyscy serdecznie go powi-

•  •

MAIRA.
Było to w Tuluzie...
Ogromne, wizerunkami gadów zdobne 

afisze cyrkowe, ogłaszały o mającem się 
od D jć tego wieczora senzacyjnem wido­
wisku.

W idząc, że wszyscy wybierają się do 
cyrku, i ja tam poszedłem.

Oto co ujrzałem.
Na środku areny leżał o g r o m y  wo­

rek w którym znajdowały się węże : o- 
podal stała śliczna dziewczyna, “brana 
w różową jedwabną tiunikę. bród m il­
czenia widzów, którzy z ciekawosc-ą 
spoglądali na arenę, Msira u |£ a  trzci­
nową fujarkę i poczęła grać jakąś smu­
tną, przeciągłą melodyę.

Węzę się poruszyły; co chwila któ­
ry ś z nich podnosił swą płaską głowę. 
Wkrótce wszystkie wypełzły z worka i 
przy dźwiękach muzyki posuwały się 
zwolna, poruszając głowam i, w takt nie­
zwykłej melodyi.

Maira nie należy do tych wędro­
wnych kuglarek, które przezornie usu­
wają zęby jadowite.

To piawdziwa czarodziejka, która 
swą moc zawdzięcza nmprzezwyciężone- 
mu działaniu wszechwładnej woli, śmia­
łem u przeświadczeniu o swej prawdzie, 
jakiejś sile wewnętrznej, tajemniczej a 
wazechładnej.

Maira wlepia wzrok, wytęża wolę, u* 
zbraia suggestywną siłę, a wnet gad ko­
rzy się u jej nog, poskromiony, złam a­
ny, bezsilny.

Poskromicielka staje pośrodku areny, 
odrzuca flet i z rękoma złożonemi na 
piersiach, z szyją wygiętą, z czołem du- 
n o t  m, oczyma błyszezącemi ogniem ma­
gnetycznym  wyczekuje szturmu napa­
stników.

W około niej wszystko pełza, faluje,

świszczy. Grzechotnik poruszając groźnie 
szczękami, wydzwania śm iertelną pobud­
kę, koralowa elipsa rozwija złowrogo 
różnobarwne obrączki, najzjadliwszy wre­
szcie ze wszystkich, okularnik egipski, 
którego jad uwolnił Kleopatrę od osta­
tecznego sromu, zbliża do Mniry głowę 
ohydną o brwiach krzaczastych, podczas 
gdy wokół nóg dziewczyny obwijają się 
świetnie ubarwione prodobrózdy. Wąż 
z Syryi o oczach czerwonych śeiska 
wiotkę kibić jej pasem połyskującym  
najświetniejszemi barwami drogocennych 
kamieni, a gibka żmija jawajska otacza 
szyję żywą bransoletą. To jeszcze nie 
wszystko. Obnażone ramiona opasują ży­
we pierścienie, obwijające się w około 
palców. Na głowie małe zjadliwe żmij- 
ki jeżą się zataczając jakiś demoniczny 
taniec.

Nagle czarodziejka głosem słodkim i 
melancholijnym zawodzi p ie śń  dziwną 
z akompaniamentem ruchów kabalisty­
cznych, a węże na dźwięki te podnoszą 
ku niej głowy, z ekstazą zda się i up?' 
jeniem. Wzrok Mairy przelewa widocznie 
wolę jej w organizmy płazów, bo oto 
posłuszne na skinienie podążają do wor­
ka, kołysząc się w takt muzyki na ogo­
nach, z gracyą bajadery.

Młoda Indyanka doznaje P i ę c i a  en­
tuzjastycznego, deszcz kwia ew P ^  
na piękną jej postać, która y 
na węże rzucać potrafi czarodziej 
roki...

Nazajutrz po owem przajmującem 
mnie do głębi widowisku, zostałem przed­
stawionym jego bohaterce. Słodycz j e j 1 
in teligencja zachwyciły mnie równie s il­
nie, jak piękność. Magnetyzerka mówiła 
dobrze po angielsku; rozpoczęliśmy 
tem pogawędkę o wzajemnem oddziały 
wauiu organizmu na organizm, o sugge- 
styi, magnetyzmie i tajemniczych p™- 
ktykach fakirów wschodnich, przekazują­
cych „nadludzkie moce“ z pokolenia “a 
pokolenie od tysięcy, tysięcy lat...

Maira zapytaua przezemnie, kiedy i 
przy jakiej sposobności odczuła w sobie

po raz pierwszy moc „cudowną" odpo­
wiedziała mi co następuje:

— Ojciec mój —  mówiła — poła­
wiacz wężów, powrócił do domu pewne­
go wieczoru z łupem niezwykle obfitym. 
Schwytał przeszło trzydzieści wężów.

Gady, jak zwykle, umieszczone zo­
stały w obszernym kuble. Ojciec, upada­
jący ze znużenia, rzucił się na posłanie
i zasnął snem twardym, kamiennym. Nie* 
szczęśliwy 1 Zapomniał przykryć naczy­
nie... Nazajutrz zrana obudził się sko­
stniały, na pół żywy, pokryty płazami, 
przyciągniętymi ciepłem łóżka.

Śmiertelna sieć, poruszająca się ze z ło­
wieszczym świstem, krępowała całe cia­
ło. Jedno poruszenie, okrzyk, w estchnie­
nie spowodować mogło śmierć natychmia­
stową.

Jak długo leżał w podobny sposób 
zimnym potem zroszony, s»m nie wie­
dział, dość, iż po niewypowiedzianie dłu­
giem oczekiwaniu nadszedł poranek.

Weszłam na „dzień dobry" do pokoju 
ojca.

Okropny widok przedstawił się moim 
oczom.

W ściekłość nadymała płaskie, peł­
ne złośliwości głowy płazów, z otwar­
tych paszcz wysuwały się purpurowe 
strzały, wijące się pośród kłów o zatru­
tym jadzie...

Już, już miały się rzucić na swoją 
ofiarę...

Przez sekundę stałam niby piorunem 
rażona. Poczem przyłożywszy palec do 
ust, błagałam ojca o chwilę cierpliwości 
i wysunęłam się na palcach z pokoju. 
Powróciłam wnet z płaską miednicą 
pełną mleka, zmuszając nieznaną mi do­
tąd siłą węże do zwrócenia się w moją 
stronę...

Zapach mleka podziałał mile na ,ia 
dowite gady. Zwolna wyzwalały nieszczę­
śliwego , zwracając się do m isj, z ko­
łysaniem się, pelnem rozkosznej żarło­
czności...

Ojciec mój zaczął oddycnac swobo­
dniej. Za chwilę miał pozostać wolny®

Na ciele jego ślizgało się zaledwie siedm 
czy ośm wężów, następnie było ich tylko 
cztery, trzy, dwa... Czego nie dokazało 
łakomstwo, dopełniał wzrok mój dziwnie 
magnetycznie działający.

Wreszcie pozostała tylko jedna żmija 
indyjska.

Ale ta odejść nie myślała. Pełzała 
wciąż przy lewym boku mojego ojca, 
mrugając znacząco ślep iam i, kołysząc 
zwolna wachlarzowatą głową i odsła­
niając w strasziiwem ziewaniu trują­
ce kły...

Czyż ta już nie odejdzie? Przekłada 
po nad mleko krew ludzką?

Co się działo ze mną w tej ostate­
cznej c h w i l i ,  opisać nie potrafię...

Wiem tylko, że wszystkie zmysły, że 
cała istność moja skoncentrowała się 
w natężeniu woli i w poddaniu jej 
w odporny organizm okropnej zapaśni- 
czki. Przez chwilę spotkały się oczy na­
sze , rozgrywając niby śmiertelny poje­
dynek dwóch woli, dwóch chęci, dwóch 
pragnień.

Wtedy to po wysiłku, który życie całe 
moje w jednym zamknął rozkazie, zmu­
siłam nieprzyjaciołkę do bezwarunkowego 
posłuszeństwa...

Żmija schyliła łeb pod moim wzro­
kiem i ześlizgnąwszy się wzdłuż kołdry 
pofalowała w moią stronę...

Męka zakończyła się...
Odtąd jednak, poznawszy moc moją, 

zapragnęłam korzystać z niej dla wyży­
wienia ojca, który okropny ten wypadek 
przypłacił nieuleczalną chorobą.

Co prawda, dziś kieruje już mną i 
am b icja , pragnienie tryumfu nad ni­
szczącym żywiołem. Moc moja nad wro­
giem ludzk.m rozkosz mi sprawia; dla­
tego też najjadowitsze płazy nie przej­
mują mnie ani trwogą ani wstrętem. 
Z dumą zwalczam ich gniewy i, przeko- 
“ a się pan, iż umrę ze starości jak naj­
zwyklejsza śmiertelniczka... chyba — do­
dała z uśmiechem — że się zakocham... 
Pierwsze bowiem żywsze wzruszenie mi­
łości mogłoby (jak głoszą nasze księgi

nczone) zmniejszyć siłę  suggestyi, żąda­
jącej bezwarunkowego i jednostajnego 
natężonia woli i nerwów...

Zainteresowany „nadzwyczajną", a 
przytem pełną prostoty i niewieściej sło­
dyczy dziewczyną, odwiedzałem ją co­
dziennie niemal, usprawiedliwiając przed 
sobą samvm owe wizyty chęcią studyo- 
wania tajników fluidów magnetycznych, 
działania woli i suggestyi, której, jak mi 
się zdawało, miałem przed sobą żywy 
przykład...

Po upływie kilku tygodni trzeba było 
jednak się rozstać z sympatyczną In- 
dyanką i powrócić do Ameryki.

Maira przyjęła wiadomość o moim 
wyjeździe z przejmującym smutkiem.

Nie widziałem jej nigdy tak bladą i 
rozdrażnioną. Widocznie pośród wędró­
wek tułaczyeh napotykała po raz pier­
wszy poważnego towarzysza, który ją 
obdarzył szczerą sympatyą i przyja/nią. 
Zazwyczaj otaczały ją szumowiny w iel­
komiejskie, złozone z reporterów, gogów  
i gapiów różnego rodzaju.

Gdym odchodził, poprosiła, abym po 
raz ostatni przybył nazajutrz do cyrku, 
gdzie się popisać miała z nieznaną do­
tąd „sztuką".

Poszedłem...
Dziś jeszcze w ilzę  ją taką, jaka mi 

się ukazała owego pam iętnego wieczoru.
Tam —- posrod zatrutej atmosfery, 

pośród tych oczu świecących i pełza,--  
cych ciał, Maira dumna i tryumfująca, 
Mbira fatalistycznie piękna wznosi się 
jako symbol pA-ęgi ludzkiej, jak żywy 
dowód panowania nad wszeohśw.atem.

Dość, dość — wołają z lóż i krze 
seł, darząc bohaterkę wieczoru przecią 
głym  oklaskiem.

Ale Indyanka upojona powodzeniem 
nie chce spocząć na laurach...

Ruchem szybkim i dumnym strząsa 
z siebie płaszcz pełzający, wybiera naj­
jadowitszego z węży i rozpoczyna z nim 
niebezpieczną igraszkę.

Wąż ten, to słynny okularnik egipski.
Gdy czarodziejka się zbliża, p>az się

cofa, gdy postępuje naprzód sceny, po­
dąża za nią. Na jej zawołanie przybiega 
unosi się lub pada, kołysze się lub tań­
czy według jej rozkazu, niby niewolnik, 
służka, rzecz, jej całkowicie oddana.

Przez chwilę, nadyma jadem sine j o- 
liczki, roztwiera ohydną paszczę i już 
już ma się rzucić tu niej z buntowniczą 
wściekłością, ale silna dłoń poskromi- 
cielki chw yii go, a wzrok magnetyczny 
przywodzi do stóp ,ej zwyciężonego, bez 
władzy, zda się, bez życia.

Publiczność na widok ten powstaje 
z miejsc, poruszona do żywego.

Na czarodziejkę spływa istny deszcz 
kwiatów, między którymi znajduje się mój 
skromny bukiecik, złożony z ulubionych 
przez nią chryzantemów.

Wyróżniła widocznie dar przyjaeiel- 
sh„ bo kieruje ku mnie wilgotne w ej­
rzenie, w którem maluje się całe morze 
wdzięczności i beznadziejny żai.

Tak jeszcze na mnie nikt nigdy nie 
spoglądał! Tak patrzeć może tylko... mi­
łość bezgraniczna i szalona !

Ale co to?
W ielki B o że!
N agle bladość śm iertelna pokrywa o- 

żywione przed chwilą oblicze, a postać 
cała chyli się ku ziemi z drgawkami 
okropnej agonii.

To okularnik, korzystając z chw ilo­
wego zapommema, wpił jad straszliwy 
w białą dłoń indyanki, mszcząc się  za 
siebie i swoich spółbraci...

Maira kona na kwiatach śmiercią 
Kleopatry i to w chwili, gdy nieświado­
mie może w magnetyzerce obudziła się 
kobieta, a poskrom icielkę zmogła moc 
dotąd jej nieznana...

Keepling.
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tamy. Na pierwszy występ wybrał sobie p. 
Zboińssi rolę Szymczaka w komedyi Zale­
skiego. Rolę tę sam artysta zalicza do naj­
lepszych swoich kreacyj, a nie ulega wątpli­
wości, że o wiele większe powodzenie, ja­
kiem komedya ta cieszyła się w Krakowie 
aniżeli we Lwowie, przypisać należy wy­
łącznie grze p. Zboińskiego. Zresztą jutro 
będziemy mieli sposobność widzieć w tej 
roli p. Zboińskiego i — jak nie wątpimy — 
szczerze go oklaskiwać.

* Polscy m alarze . Wiedeński kore­
spondent berlińskiej Post pisząc o wysta­
wionych obrazach w KunstYereinie w Wie­
dnia tak wyraża się o polskich malarzach: 
Pomiędzy wszystkiemi wystawionemi obra­
zami rodzajowemi jest tylko jeden jedyny, 
godzien wielkiej pochwały, a tym jest Brandta 
„Modlitwa*, obraz nacechowany prawdziwym 
kolorytem i niewyszakanem a doskonałem 
rozłożeniem światła. Pośród portretów pal­
ma pierwszeństwa przypada również Pola­
kowi Pochwalskiemu. Wystawił on dwa 
portrety męskie, odznaczające się prawdą i 
charakterystyką. Nie tak szczęśliwym jest 
Horowitz w malowania swoich portretów, 
Portretu śpiewaczki Renard nie można 
wprawdzie nazwać wprost złym, ale ten 
portret, jak w ogóle portrety Horowitza nie 
działają tak łudząco i nie sprawiają takie­
go wrażenia jak portrety Pochwalskiego. 
Horowitz tuż obok portretu męskiego, ma­
lowanego przez mistrza Pochwalskiego za­
wiesił malowany przez siebie portret damy, 
żony właśnie owego portretowanego. Czy 
stało się to z powodu z wiązka małżeńskie­
go łączącego te dwie osoby, czy może aby 
nłatwić porównanie oba portretów — nie 
wiem, ale jest pewnem, że Horowitz w ten 
sposób złą sobie wyrządził przysługę. Obok 
swego w całej natnralistycznej prawdzie 
przedstawionego męża, ta żona, jak jest od- 
portretowana, czyni niesmaczne wrażenie.

Głosy publiczności.
(Rubryka p łatna  po 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem )

Znana w Dreźnie od r. 1866 istniejąca 
fabryka dyetetycznych preparatów J. T an ia  
L leb eg o  otworzyła 15. kwietnia b. r. pod 
przewodnictwem aptekarza 17. Liebego dom 
•pedycyjny w Deczno nad Łabą (Czechy), aby 
■woim licznym przyjaciołom w austr. węg. 
monarchii, rozpowszechnione wyroby llrmy 
Lisbego Wi n o  S a g r a d a ,  Condungarwoln 
okol -akt słodowy, bonbony, mączki do odży­
wiania dzieci i t. d. wygodniej 1 taniej de 
starczać mogła.

Franzensbad 15 maja. (Otwarcie se­
zonu, poświęcenie źródła, frekwencya, do­
stojni gośoie, pociąg luksusowy Wiedtń 
Prancensbad, odnowienia, elektryczne oświe­
tlenie ) Po oficyaluem otwarciu sezonu 1 
maja, odbyło się 16 na św. Jan uroczyste 
poświęcenie źródła, starodawnym zwyczajem, 
na którem znajdowała się cała ludność włą­
cznie z gośćmi kąpielowymi. Wczoraj została 
wydaną czwarta lista kuracyuszy, z czego 
■ię okazuje, jak wobec przeszłych lat fre­
kwencya ciągle wzrasta. Pomiędzy licznymi 
gośćmi ze wszystkich części świata, znajduje 
się wielka księżna Nikołajewicz z Rosyi i 
księżna Romanowska von Leuchtenberg z Pe­
tersburga. Od 1 maja b’ r. pomiędzy Wie- 
inbm  a Franzensbadem kursuje pociąg luk­
susowy, składający się z jednego wagonu 
restauracyjnego i dwóch salonowacb, który 
u50 kilometrową przestrzeń w zdumiewająco 
krótkim, bo zaledwie 7 - godzinnym czasie 
odbywa. Nowość ta, która była potrzebą 
wykwintnej publiczności z Franzensbadu, 
została powitana radośnie przez zarząd ką 
pielowy, Jak corocznie, tak i tego roku roz­
maite odnowienia i restauraoye zostały przed- 
sięwzięte. Przedwstępne roboty do zaprowa­
dzenia elektrycznego oświetlenia doprowa­
dzone zostały już tak daleko, że ostat.czns 
wykonanie projektu zapewnionem jest na 
przyszłą wiosuę.

Nowe książki.
(Bruehnalskiego „Pierw sze utw ory Mickiewicza", 
naśladowane w lite ra tu rze  galicyjskiej 1822 do 
1830“' — Kasprow icza: „M iłość" — Sew era: „Za­

lo tn ica").
Z nowości lwowskich wypada zanoto­

wać — nie z grzeczności, lecz z obowią­
zku sprawozdawcy — na pierwszem miej­
scu pracę dr. W. Bruehnalskiego p. t. 
„Pierwsze utwory A. Mickiewicza, naśla­
dowane w literaturze galicyjskiej 1822 do 
1830“. Tak rzadko od pewnego czasu 
spotykamy się w naszem galicyjskiem  
piśm iennictwie z poważną i uczciwą kry­
tyką literacką, że mimowoli zatrzymać się 
trzeba nad pracą W. Bruehnalskiego. Co 
to kogo interesuje — ktoś powie — czy 
ten lub ów naśladował Mickiewicza i 
kiedy? Niby to i prawda, a jednak — 
nieprawda. W szedł on do naszej litera­
tury i poezyi, jak przez okno wchodzi do 
długo zamkniętej izby pierwsze tchnie­
nie wiosny, ku któremu zwracają się my­
śli, wrażenia i uczucia wszystkich. Ta- 
kiem ożeźwiającem tchnieniem były pier­
wsze poezye A. Mickiewicza. Młodzież 
galicyjska, wychowana na romantycznych 
przypadkach Rinaldiniego, na tkliwym  
„Szekspirze1*, szczylnym  „Schillerze*, peł­
nym smaku „Wielandzie" —  czu ła , że 
w tym romantyzmie, w tkliwości, szczy- 
tności i smaku niemieckich poetów brak 
świeżości, woni, myśl', uczuć, i cnoty — 
za pozwoleniem — sensu. Mickiewicz 
przyniósł im pierwszy to wszystko co, 
polskiemu sercu było drogie, zrozumiałe 
i proste — nawet w swojej sielankowej 
prostocie. Bruchnalski przedstawił nam 
w jaki sposób, przez czyje serca i myśli 
to tchnienie odradzającej się poezyi pol­
skiej s ięp tczę ło  i jak odbiło się. W lite­
raturze galicyjskiej, pierwszymi naślado­
wcami Mickiewicza byli Jaszowski, który 
w „Józi do baranka“ odtworzjł „Kurha- 
nek Maryli* ; Fr. Kowalski, który w „Le­
targu* naśladował „Dudarza* i Fel. Bo- 
znański, która w balladzie „Dzwon“ ta­
kże posługiwał się m otylem  „Dudarza". 
Gdyby nie praca dra W, Bruehnalskiego, 
nikt by może imienia tych poetów , 
jako poetów, vulgo jako takich, nie- 
znał może. Dzięki Bruchnalskiemu we­
szli oni pod skrzydłem Mickiewicza do 
literatury. Praca p. B. niezawodnie jest 
bardzo ciekawą i posiada niepoślednią 
wartość dla każdego historyka literatury, 
który zechce kiedyś poznać i scharakte­
ryzować przejściowy okres w Galicy i od 
sentymentalnej literatury niemieckiej do 
późuiejszej budowy, mającej spocząć na 
swojskich fundamentach.

Kiedy już o poezyi mowa, godzi się 
wspomnieć świeżo wydany przez Jaku­
bowskiego i Zadurowicza tomik poezyi 
p. t. „Miłość*. Piękny temat — prawda, 
ale też trzeba być nie lada mistrzem  
słowa, ażeby coś nowego i świeżego o 
miłości powiedzieć. Kwiatki, księżyc, 
noce bezsenne, słowiki, białe rączki, 
drobne nóżki, różowe paznokietki — 
cały ten aparat rymowany sentymen­
talnej miłości, przeżył się, zbrzydł, spo 
wszedniał. Zresztą, kto chce kwiczeć, iż 
tak rzekę, rymami — niech kwiczy. Na 
to rady nie ma. Jakże odmienną jest 
„Miłość" Kasprowicza. To szamotanie się 
wielkiej i pięknej duszy ludzkiej w Pa­
tach trosk, cierpień i bólów życia. Czy 
tając jego strofy zapomina się że istn ie­
je  na świecie miłość — kochanków, tak 
dalece nawet erotyzm zaciera się i ginie 
wśród nawału wzruszeń i m yśli, drgają 
cego życiem serca ludzkiego. Kochanką 
poety jest życie w całej swojej pełni, ze 
wszystkimi promieniami radości i smut­
ków, marzeń i nadziei, bólów i zachwy­
tów. W  jego „Miłości" skupiają się i 
tętnią wszystkie prądy nowożytnego ży­
cia, pełne nerwowych niepokojów, ta­
jemnych burz, psychologicznych dysso- 
nansów i najszlachetniejszych uniesień. 
To nie jest m iłość kobiety wyłącznie — 
muszę rozczarować nadobne czytelni­

czki — lecz miłość całej natury, całego  
życia, a kobieta staje się tylko tą nicią 
poezyi, która wszystkie uczynki życia 
skupia i wiąże. Niechże taka miłość i 
taka poezya karmią i odświeżają naszą 
duszę śród szarych, bezbarwnych, smu­
tnych dróg codziennego życia. Ach, pra­
wda! Jeszcze słówko. Jeżeli jesteś czy­
telniku m iłośnikiem  przyrody, przeczytaj 
cykl „Z gór": O poranku, Przy szumie 
drzew, W Turniach. Poezya da ci chwi­
lę rozkoszy i zapomnienia — czyż to 
mało ?

S e w e r  znowu dał tomik nowelek p. 
t. , Zalotnica*. W łaściwie są tu dwie no­
welki „Zosia Żurawianka" i „Łusia Bur­
łak". Same chłopskie nazwiska — fe! 
Nie są to nazwiska tak piękne jak Na- 
hąjkiewicz, Koziołupski, Dyrdowski etc., 
a jednak nie pożałujesz czytelniku, gdy 
się z tymi chłopami zapoznasz. Ma S e­
wer w naszej literaturze jedn ę wielką 
zasługę — pokazał ludziom duszę dzi­
siejszego chłopa. Bagatela to, niezawo­
dnie, aleśmy na tę bagatelę długo cze 
k a li; wzbogaciła ona, że tak powiem  
mniej więcej poetycznie, instrument spo­
łeczny jedną struną, nie nową bynaj­
mniej, ale której nikt nie miał odwagi 
naciągnąć. Sewer podjął tę strunę, na­
piął i gra na niej, ale jak gra 1 Jego  
Zosia i Marysia czują i myślą, a nawet, 
co gorsza, budzą w duszy czytelnika 
uczucie szczerej sympatyi, jak prawdzi­
we hrabiny. W ostatniej dobie swojej 
twórczości Sewer przeszedł do powieści 
społecznej, — szkoda byłoby, gdyby do 
chłopskiej noweli nie wrócił już nigdy

R a.

Ostatnie wiadomości.
Wybory do Rady miejskiej w C i e ­

s z y n i e  przejmują stronnictwo niomiec- 
kiej zjednoczonej lewicy wielkim bólem. 
W drągiem ciele wyborezem, uzyskali 
zwolennicy tejże partyi, jak już donosi­
liśmy, dwa tylko mandaty, gdy zaś stało 
się pewnem, że w pierwszem ciele wy- 
bOrezem ani jednego mandatu nie otrzy­
mają ogłoszono szumnie, że 1 i bera li 
w wyborze tym nie wezmą udziału, a 
dwaj wybrani z drugiego t it ła  wybor­
czego mandaty swoje złożyli. Antisemic 
ka lista przeszła przy sobotnim wyborze 
niemal jednogłośnie.

Neue fr. Presse czułaby się niepocie­
szoną, gdyby nie jakaś korespondeneya 
z Rzymu, pomieszczona w Polit. Corresp., 
a donosząca, że poseł belgijski ks. Daens, 
jeden z przewódców socjalno - chrześci- 
jniskiej partyi w B elgii został wezwany 
przez Ojca św. ad audiendum verbum  
do Rzymu, że upomnienie to zostanie 
opublikowane i odnosić się będzie do 
całpgo socyalno-chrześcijańskiego stron­
nictwa w Belgii, a także pośrednio i,., 
w innych krajach. Zdaje się atoli, że 
skończy się tylko n a  oczekiwaniu Neue 
fr. Presse  owego przez n :ą tak w ie lce  
upragnionego w ystąp ien ia  Stolicy apost. 
przeciw  socyalDO -ehrześcijańskiem u stron­
nictwu.

sya  parlam entarna w  protokole zazna­
czyła, że termin jej um ocow ania upływ a  
z końcem czerwca, przez ew entualny w ięc  
wyjazd Sfcambułowa, odebraną zostałaby  
jej m ożność w yw iązania się z poru- 
czonego przez sobranie polecenia. W ko­
łach deputow anych bułgarskich, zape­
w niają, że na Stam bułow ie cięży w ina  
niepraw idłow ości finansow ych, jakich  
się  dopuścił były  m inister i prezydent 
sobrania Petkow .

Rajohstag niem iecki zosłal d. 24. 
odroczony. Rrzed okrzykiem  na cześć  
cesarza posłow ie sooyalistyczui w yszli 
ze sali.

N adeszłe wczoraj rano telegram y  
z Sofii donoszą: m inister prezydent 
Stoiłów , ośw iadozył, iż rząd zanim  
otrzym ał protokół kom isyi parlamentar­
nej nie podnosił zarzutów  przeciw  za­
m ierzonem u przez Starabułowa odja­
zdowi — po otrzym aniu atoli wspo 
m nianego prot (kołu, zapatryw ania jego  
m usiały uledz zm ianie, gdyż kom isya  
zaw iadom iła rząd, iż zebrała w ystarcza- 
jąoa ilość m ateryału do po postawienia  
S ^ m b n łow a w stan oskarżenia. Komi-

W edle telegram ów, jak ie  wczoraj 
rano nadeszły z Londynu, Paryża i Ko­
penhagi F o r m o z a  p r o k l a m o w a ł a  
s i ę j a k o  n i e z a l e ż n a  r z e c z p o  
s p o 1 i t a a dotychczasow y jej guberna­
tor T ang-tsch in g-su n g został w ybrany  
prezydentem  tejże  rzeczpospolity. Pro­
klam acja ta gotow a za sobą pociągnąć  
ciężkie, pełne niebezpieczeństw a konse­
kw encje. ________

Komisya belgijskiej Izby dla spraw 
państwa K o n g o , przyjęła 5 głosami 
przeciw 3 następującą rezo lu cję: „Ko­
misya nie przesądzając kwestyi zasadni­
czej, i w przypuszczeniu, że obrady nad 
przejęciem państwa Kongo nie mogą się 
odbyć przed 1. lipca, wyraża przekona­
nie, iż byłoby rzeczą korzystną zażądać 
od ciał ustawodawczych w formie pro­
wizorycznego kredytu środków, potrze 
bnych dla państwa Kongo*. P rzede- 
wszystkiem idzie o spłacenie wysokiej 
hipoteki, która zaciągnięta została na 
rozległe obszary w państwie Kongo, a 
przed końcem czerwca spłaconą być mu­
si. Dwóch członków komisyi wstrzymało 
się od głosowania. Sprawa zatem nie 
wygląda tak krytycznie jak się zdawało.

Kolo polskie.
(T elegr. „Gaz. N a r .“)

Ił ti dbń d. 27. maja.
W K ole polskiem  na poufnem pc 

siedzeniu obradowano wczoraj nad zm ia  
nami w  rozdziale 5 ustaw y o reformie 
podatkowej. Postanow iono głosow ać za 
tern, aby w ym ierzanie kar podlegało  
nie sądom lecz władzom podatkowym.

N astępnie udzieliło  K oło członkom  
kom isyi podatkowej dyrektyw ę, jak ie  
mają zająć stanowisko wobec w niosku  
Dipaulego, który przyjdzie pod obrady 
na dzisiejszem  posiedzenia kom isyi po­
datkowej pod obrady.

T e l © g r r s h x n 3 T w

W iedeń  d. 27. maja. 
Wojoieoh hr. D z i e d u s z y c k i  i 

Aleksander B a r  w i ń s k  i zostali zam ia­
now ani członkam i członkam i g a lic y j­
skiej Rady szkolnej krajowej na okres 
trzy letn i.

Ił led eń  27 maja. 
P rzy w czorajszych w yśoigaoh na­

grodę „Derby* 100.000 horen zdobył 
„Tokio* ; fcofcalizt tor płacił za 5 zł. 7 
zł. Zakłady na plaou sta ły  25 : 44 i 
25 : 27 (patrz kor. z W iednia).

B rlfn d. 27. maja. 
M ianowany gubernatorem  niem iec­

kiej Afryki wschodniej major W issm ann  
obejm ie posadę swoją od d. 5. czerwca. 
Zarazem odwołany zostaje ztamtąd do­
tychczasow y w icegubernator podpulk. 
Trotha.

W edle Germ anii b y ły  m inister D e l­
hi ii :k złożył godność honorow ego pre­
zesa tow arzystw a dla ochrony w aluty  
zło tej. R ów nież zrezygnow ało kilku  
członków  w ydziału tow arzystw a, m iędzy  
tym i i Brandt, były  poseł N iem iec w 
P ekin ie.

Hannower d. 27. maja.
W m ieszkaniu w olnom yślnego re­

daktora Sohoclera odbyła się  na rozkaz 
sądu rew izya domowa za rękopismami 
i broszurą „Straszliw e obrazy w ojsko­
w e z czasów  pokoju".

P a ry ż  d. 27. maja.
Król Milan w ystąpił z tutejszego  

klubu „Cercie Royal" z powodu, że 
przyjęto do n iego  jednego z Karadżor- 
dżew iczów , ks. A leksego.

B ru k se la  d. 27. maja.
M onitor b e lg ijsk i ogłasza m ianow a­

n ia : B u r h t s ’a m inistrem  spraw za­
granicznych, S  c h o 11 e r t’& spraw w e­
w nętrznych i N y  s s e n’a robót publi­
cznych.

R zym  d. 27. maja.
Ze w szystk ich  okręgów  w yborczych  

donoszą, iż rząd otrzym ał ogrom ną  
w iększość przy wyboraoh do Izby. 
W sam ym  R zym ie, w  czw artym  okrę­
gu  w yborczym  C r i s p i  zosta ł w ybra­
ny przeciw ko Feliee. Dotąd wiadom e  
są rezultaty w yborów  w 86 okręgach. 
W tych u zysk ali m andaty w 61 okrę­
gach zw olennioy rządu, w  14 k o n sty ­
tucyjn i op ozycjon iśc i, w  6 radykali a 
w 5 sooyaliści.

Medy. 1 n 27 maja.
Włoski dziennik Corr. d d la  Sera 

donosi z Brindisi: Do księcia Frasso 
przjbyło pięciu mężczyzn, którzy się mu 
przedstawili jako jego zwolennicy w ak- 
cyi wyborczej (książę jest kandydatem  
ministeryalnym), poczem nagle dobyli 
sztyletów i rzuciwszy się na obecne w 
pokoju osoby, wyprawili formalną rz< ź 
Dwóch lokajów śmiertelnie zranili. Na 
krzyk zbiegli się domownicy i po silnym  
oporze opryszków związali.

Londyn 27 maja.
Generał Roberts (były naczelny wódz 

w ludyach, poskromiciel Afganów) mia­
nowany feldmarszałkiem.

Memoryał większości wielkich kup­
ców i bankierów londyńskich, przesłany 
kanclerzowi skarbu, podnosi konieczność' 
zatrzymania waluty złotej jako jedynej, 
ubolewa nad wzmagającą się agitacją za 
bimetalizmem i wynurza nadzieję, żo rząd 
angielski bezwarunkowo odmówi swego 
poparcia wszelkim zmianom systemu m o­
netarnego Anglii.

N o w y  Jork  27 maja. 
Powstańcy w republice Ecuador za­

jęli już kilka miast. Generał rządowy 
Zepes dostał się do niewoli.

Dr. St. Kwiatkiewi.cz
asystent kliniki prof. Czyżewicza i były 
operator kliniki prof. Breiskyego i były 

; sekundaryusz szpitala pow. w W iedniu. 
Mieszka obecnie plao Bernardyński 

1. 12 A. i ordynuje od 3 —4.

Dr. med. Fr. Jankowski
ordynuje w Bad-Nauheim. (Hessja).

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek.

„ T 7 " i c t o r i © * “
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia p o ż y c z k i  hipoteczne 
i osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel­

kich potrzebnych informacyj

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. m aja 1895.

(Czas lwowski).
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(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić 

We Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
w łaió . Hotelu Europejskiego 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Pociąg eaprest ze  Lwowa 9  16 rana, w Kr«- 
kewle 2  2 4  popołudniu, w Wiedniu 9 32 wieczór.

Pociąg expres8 do Lwowa 9-16 wieczór, z Kra­
kowa 2 40 popołudniu, z Wiednia 7-40 ranę.

R ólnica m iędzy zegarem m iejskim a średnio- 
europejskim  wynosi m inut 36, a m ianowicie: gdy 
zegar środkowc-europejski (kolejowy) wskazuj* g. 
12, zegar lwowski w skazuje g. 12 m. 35.

* Poeięgi pospieszne.

N a czerwiec!
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD. M M )
w Krakowie

poleca ks:ążkę p. t.:

Najsłodszego Serca 
Jezusowego

przez O . P R O K O P A ,  K apucyna. 
S tr. 450 w 16-ee.

Cena egz. bez oprawy 8 0  centów: w opra 
wie płóciennej, brzegi pasowe, z fu tera łem  

złr. I 40, pocztą o 20 et. drożej. 
J e s t t o  je d y n e  n ab o że ń s tw o  do N . S e rc a  
Je z u so w e g o  w ie lk im  d ru k ie m  ; n a d a je  
s tę  w lec  p rz e d e w sz y s tk ie m  d la  osób 

o s ła b y m  w z ro k u .

L e o p o l d  L M

L i ó w ,  Grand Hotel
poleca 6436

Famy, M a r y ,  P oM y,
Pędzla i przybory m alarsk ie,

Oliwg do świecenia i mospą
G ąbki, Szczotki, Zapałki, 

F a r b k ę ,  M y d ło , K ro c h m a l, S z p a g a t 
sznury do bielizny itp.

Najtańsze i najB ierw sze źrófiło i
Codzienna wysyłka na prowineyę.

I
D R O BN E OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y r a ia

n R Z Y T W Y  szwajcarskie z wkładanemi 
D  ostrzam i sztuka złr. 2-80, każde n astę ­
pne ostrze po 85 et , M aszynki do stryże- 
m a głów ludzkich i brody po z łr. 6 '50 i 
4 ' 5, poleca P i o t r  C h rz ą s to w sk l, handel 
żelazny we Lwowie plac k a p itu ln y  1  (n a ­
przeciw  katedry).

U  A J 1 Ł K  składający się z obszaru 1200 
1T9 morgów, w tern 400 la s u ,  z dobrymi 
budynkam i, w dobrej glebie i w ładnem  
p. łożeniu, jes t na aprzedaż. Bliższej wia­
domości udzieli W Pan M. Janiszewski w 

Kołomyi- 764

A~ p I b A T  F O T O G B A F IC Z N Y ^ Z e u s7
form at %  za 20 zł. i  przyborami 1 peul 

czeniem  do sprzedania. Porozum ienie listo­
wne. Obm iński, Lwów, Sakram entek 8 .

>łó*ST O R Y  na wałkach sam oczynnych, pi 
cienne, w pasy i g ładk ie , tanio poleca 

A Krzyaztofowlcz, Lwów, plac H alicki 1. 2.

PREMIOWANE medalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są  wszędzie do nabycia.

M ŁO D Y  CZŁOWIEK z pięknem , ezyk- 
kiem  p ism em , obeznany także dobrze 

z m anipulacyą, poszukuje posady we Lwo­
wie lub n a  prowinoyi. Adres : F ia la , ul. 
Słoneczna 39, Lwów.

V O W 0 Ś C . Kapelusze i cy lind ry  W ilhel- 
m a P lessa  c. k. nadwornego dostawcy, 

polecają 8 . G abriel & J . C hlebow nik  
we Lwowie plac H alicki 1. 3 — fllia przy 
alicy  H alickiej 1. 4. 760

H O Ł O SK U  W IE Ł K IE M  N r 9, są M A T E R A C E  włosienne (3 
i f  do wynajęcia na cały sezon letni od zł. 13, 14 15  16  18 2t 
1. czerw ca począwszy 3 pokoje z balkonem. J ry  szyte, najlepszy ręczny" 
B liższa wiadomość tamże. 766 3-50, 4, 6, 7, 8, 1 0 . 1 2  d« 11

?.żn i  ś  “ tjlepszy  ręczny wyrób po złr.
7- 8. 10. 12 do 14 złr. Jed w a­

bne atłasowe po 12-50 1 4  i«  j .  m  
n r  H A N D L U  A lbina Soleckiego, u lica1 Kołderki dzieoięoe od 2 wyżei w naiw ie'
IW W ałow a 11 we Lwowie, w szelkie to- kszym w yborze, poleoa specyalna praoo-

wary korzenne i mączne. N a jlep sze  masło wnia pościeli Józef Sehuster, Lwów Ko-
daserowe. 600 Jpem ika 7. 703

Bardzo w ażne!
FIRM A

WOLF CZOPP
n a jsta rszy  w  G alicy i i Bukowinie

eh lad farb, p ok oelów  I 
lak ierów

pod I. 2 przy ul- Żółkiewskiej

zn iżyła
wszystkie ceny.

G.

KSIĘGARNIA I SKŁAD NUT

Warszawa, Marszałkowska 143
og łasza , iż najpoczytniejszego dziś autora

Wincentego hr. Łosia
wyszły następująco powieści:

Dobra Zborów
objętości około 800 morgów, są p' d 

przystępnymi warunkami

do wydzierżawienia.
Bliższych szczegółów udziela kan 
eelarya adwokata Dr. Pohoreckiego 

w Tarnopolu. 6869

Dzisiejsze m ałżeństwa 1 tom 
leszezo m ałżeństwa 1 tom
W ilma 1 tom
H rabia-starosta, II. wyd. 2 tomy 
Jędrzek 1 tom
Linoskoczka (1892) 2 tomy
W czorajsi, serya I. 1 tom
Nokturn Szopena (1892) 1 tom
Tajemnica 5-go pułku wę­

gierskich huzarów 1 tom 
Z różnych pułków  (1893) 2 tomy

Prósz  tego najśw ieższe  nowość
Ne a Polaeca (1895) 1 tom
Swat (1895) 1 tom
Zięciowie domu Kobn A Co.

W arszawa 1895 II. wyd. 2 tomy 
H rabina (189.">) 1 tom
Aktorka ( 1895) 1 tom
Iligh-life  Doktoi (1896) 1 tom
Przy naszych dworach 1896 1 tom

rs. 1-8 1 
„ 1-80 
.  is o
„ 3-60 
.  1 20 
.  2-4" 
„ 1-60 
„ 1-20

„ 1-29
2 4'

rs. 21-
2 -

3 -
2'-
2 -

2-
2 '-

szule męskie, domowa 
robota, mocne, Bztuba 

M  ■  od 75 e t ,  złr. 1, 1'15, 
■ ■ l  1-20, 1.50, 1*75, 2 20,

Kalesony podwójne, 
szyte, para  50 et., 95 ct., z łr . M O , 1 1 5 , 
poleca M A K S  M T JH T -F E L  T> L w ó w  

R y n e k  1. 3 9 .
Zam ówienia z prow ineyi załatw :a się

jak  najrychlej. 6644

B u l i o n
przewyborny z samego diobiu d la chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z truflam i zł. 7-50 kilo. 
-.aki sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazim iery Matezyń- 
ifeiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. ^

Do nabycia we w szystkich księgarniach 
Królestw a Polskiego i G alicyi.

Agencya pani Zaleskiej
w  P aryżu

4, rne d es ip e n n lD S , B a t lg u o lle s  
dostarcza guw ernerów  i guw er  
uantek z dyplom am i i bez tako­
w ych jak  również bon dla dzieoi, 
Franouzek i  A ngielek . Pani Zale­
ska przyjmuje na stół i m ieszka­
nie osoby przebywające dla kształ­

cenia się w  Paryżu.

K sięc ia S a lm ’a 66S6

F a b r y k  a  m a szy n  w  B la n sk n  (Morawa)
M aszyny p arow o w s z y s tk i c h  

system ów w każdej wielkości.
Mf szyny parowe W estlu g h o u se  

szybkochody.
K o tły  p< row e wszelkiej kon­

strukcji i wielkości.
L o d o w n ie  i c h ło d o w u ie .
Maszyny dla fabryk cukrowych.

M aszyny p o m o c n ic z e , Kom- 
p ressory  (Seckla), W en ty la ­
to r y , Maszyny do robót wo­
dnych i do górnictwa. 

W alcow n ie  (Ste^ kia), T n rb in y  
(Koła ślimakowate), B i ły  do 
rżnięcia tarcic.]

T r a n sm is je  system u Sellera.

Maszyny dla fabryk sp iry tu su , 
brow arów  i k era m ik i.

Pi asy h y d r a u lic z n e  i całe urzą- 
dzeuia dla fabryk oleju.

Wszelkie w yrob y  o d lew a n e  — 
walcownie, m aszyny do cięcia.

W odociągi własnego patentu.
P rzy rzą d y  k o le jo w e.

Senzacvjny najnowszy wynalazek 
patentowany

Maszyna do prania
Pnentnatyczna ręczna maszyna do Drania

UJM DIN E
czyści bieliznę zapomocą ciśnienia powietrza, w sposób najmniej 

szkodliwy i w najkrótszym czasie.
Uznana w świecie za najlepszą i najtańszą maszynę do prania.

0 dobroci tejże przekonać się można co dnia od 11. do 1?. na 
próbach prania, które sie odbywają w handlu

O. T. W INCKLERA SYNA
Lwów. Teatralna 7.

Sprzedaż także u Antoniego Halskiego plac M aryacki 9.

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. J a sk ó łczy m  sz la k ie m  powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1 2 0  

dla prenumeratorów Gazety N arodowej „ — -50
?. J e le n a  powieść przez Juliusza Giżowskiego . . „ 1-iO

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —-30
3. Dwie uowele przez Juliusza Giżowskiego . . . „  1*20

dla prenumeratorów G azety N arodowej „ — -30

B.blioteka powieściowa „Gazety Narodowej
1. N o n e lle  S ew era: P a m ię tn ik  M a u ln s l, N a p o b o jo w i­

ska  i M aciek w  p o w sta n ia  .
2. Pan W y r ę b a , powieść Graybnera . . . .
3. B ez m e tr y k i ,  powieść A tgar Sołtana
4. J e d y n y  b ra t powieść Heimburgowej . . . .

Wszystkie 4 powieści razem z ł r .  2 '50 .
Prenumerata kwartalna B i b l i o t e k i  p o w i e  ś c i o w e i  G azety

z łr .  1*80 „ 1-20 ; 120  
„ 1 -8 0

N arodowej wynosi w miejscu i na prowincji złr. 1-10, rocznie 4-1Ó, 
Tygodniowo wychodzi 2 arkusze.
Marónne P rzec iw  p rąd ow i.

p o w i e  s c i o w e j  
j \  złr. 1-1C 

Obecnie drukuje powieść Waleryi

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t on  Kostecki, Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


